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Rok Il WARSZAWA — Styczen 1936 Nr. 1 


llekroć wojna, pożar, posucha, powódź i inne klęski żywiołowe 
spadały na ludzkość, zjawiały się wślad za niemi różne nagminne cho- 
roby, różne „zarazy* albo „morowe powietrza", które jak grabarze 
kończyły dzieło spustoszenia. Gdziekolwiek ludzie głodują, żyją w nędzy. 
i brudzie, choroby zakażne zbierają tam bogate żniwo. Z różnych zaś 
chorób nagminnych dur plamisty najściślej jest związany z głodem 
i wszelką nędzą. Nie było dawniej wielkiej klęski społecznej, której 
nie towarzyszyłby dur plamisty. 

W Polsce dawniej lata głodowe powtarzały się często, a za każdym 
razem wślad za gtodem, niczem anioł z krwawym mieczem, zjawiał 
się tyfus plamisty. Jak powiadają naoczni świadkowie, w latach klęsko- 
wych ludzie umierali nietylko w mieszkaniach i szpitalach, lecz padali 
od głodu i zarazy wszędzie tam, gdzie byli, „na polach, przy pleban- 
jach i cmentarzach". Często nie było mowy o ludzkim pogrzebie, zmar- 
łych grzebano masowo w dołach wspólnych. Kiedy przyszła zaraza, 
nie mijała żadnej wsi, żadnej chaty. 

O jednej z wielkich epidemij tyfusu plamistego na Górnym Śląsku 
w roku 1847—1848 pisze znany lekarz w ten sposób: „Epidemja roz- 
poczęła się po dwuch latach nieurodzaju, zwłaszcza na ziemniaki, po 
wyprzedaniu przez ludność bydła; zbiory, które zapowiadały się bardzo 
dobrze, zniszczały wskutek wielkich deszczów i wylewów rzek, a na 
ziemniaki padła zaraza. Niedostatek i nędza, widoczne już w poprzed- 
nich latach, zmieniły się w klęskę głodową. Od początku lata ludność 
zaczęła jadać rzeczy niejadalne: perz, koniczyny, trawy, korzenie... 
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Spustoszenia, zrządzone przez głód i epidemję wśród ludności górno- 
śląskiej, były straszne. W większości parafij w ciągu ośmiu miesięcy 
wymarła dziesiąta część ludności, w wielu nawet piąta“. 

Przyszły później inne czasy, warunki na Górnym Śląsku popra- 
wiły się i tyfus plamisty wygasł tam zupełnie; tak samo wykorzeniony 
został tyfus plamisty w Poznańskiem i na Pomorzu i nie pokazał się 
tam nawet w najcięższych latach wojny; niema tam tyfusu plamistego 
i obecnie. Co doprowadziło w tej dzielnicy, jak i wielu krajach na za- 
chodzie Europy, do wykorzenienia tyfusu plamistego? Dobrobyt, 
oświata, kultura uświadomienie. 

W byłym zaborze austrjackim, jak również i w rosyjskim do wiel- 
kiej wojny światowej tyfus plamisty panował stale. W czasie wojny 
zabór austrjacki i rosyjski nawiedziła straszna epidemja. I po wojnie 
właśnie w tych dzielnicach mamy sporo tyfusu plamistego. Dlaczego? 
Dlatego, że ludność tam jest biedniejsza, ciemniejsza, brud- 
niejsza i bardziej zawszona, niż w wojew. zachodnich. Dziś 
głównem siedliskiem duru plamistego są Kresy Wschodnie. 

Stąd wniosek jasny: żeby wykorzenić doszczętnie tyfus plamisty, 
trzeba podnieść dobrobyt, oświatę, kulturę, uświadomienie. 
Tego ludności nikt nie podaruje, to ludność musi tylko z siebie wy- 
dobyć, sama sobie wywalczyć. 


NG 


Wody jest wszędzie pod dostatkiem 
a na kawałek mydła każdy może się zdobyć. 


M. KACPRZAK 
DUR (TYFUS) PLAMISTY, 


Dur plamisty to ciężka choroba zakaźna. Zarazki tyfusu znajdują 
sie we krwi człowieka chorego. Przenosi zarazki od chorego do zdro- 
wego wesz i to zwykle .wesz odzieżowa, która się mnoży prędzej 
i jest więcej ruchliwa niż głowowa (jedna wesz w ciągu 8 tygodni 
może wydać na świat 5000 nowych wszy). 

Wesz odzieżowa przebywa stale na skórze, w fałdach i składkach 
bielizny i odzieży. Parę razy dziennie wesz przechodzi na ciało czło- 
wieka i tam się karmi krwią. Ssąc krew chorego wesz jednocześnie 
wsysa zarazki, które znajdują się u niej w ślinie, a rozwijają się w jej 
wnętrznościach. Kąsając następnie człowieka zdrowego wesz wpuszcza 
do jego krwi zarazki, znajdujące się u niej w ślinie albo w jelitach t. j. 
w kale. Kat ten spotykamy często w postaci czarnych kropek na bie- 
liźnie. Wtarcie kału wszy do skóry przy drapaniu może też wywołać 
zakażenie. 

Że wesz przenosi tyfus plamisty, wiemy z doświadczeń na małpach 
i z wielu obserwowanych przypadków u ludzi. Wesz przesadzona z cho- 
rego tyfusowego na małpę (małpy najłatwiej chorują na ludzkie cho- 
roby) wywołuje u niej również tyfus plamisty. Wiadomo również, że 
jeżeli człowiek nie ma na sobie wszy, to można nawet spać z nim 
w tym samym łóżku bez obawy zakażenia się. Byli tacy odważni ludzie, 
którzy na sobie samym takie doświadczenie przeprowadzili. 

Teraz więc jest zrozumiałe, dlaczego na tyfus plamisty chorują 
najczęściej ludzie, którzy mieszkają w ciasnocie z innymi ludźmi, np. 
w więzieniach, przytułkach w różnych domach noclegowych, zajazdach, 
ludzie którzy dużo podróżują i przez dłuższy czas nie zmieniają ubra- 
nia, a stykają się z innymi ludźmi, śpią w ubraniu albo pod ubraniem, 
ludzie, którzy mają do czynienia z brudną odzieżą i bielizną osób chorych. 
Bo jak wyżej powiedzieliśmy od chorego bez wszy nie można się za- 
kazić, a od ubrania i bielizny chorego, jeżeli są zawszone, bardzo łatwo. 
Rzecz charakterystyczna i godna podkreślenia: u nas często dur pla- 
misty przenoszą włóczędzy, żebracy, handlarze domokrążni. 

Po ukąszeniu przez wesz człowiek zapada na tyfus plamisty dopiero 
po upływie 8 — 14 dni. Choroba zaczyna się zwykle dość nagle bólem 
głowy, gorączką, trzęsieniem. Chory cierpi na bezsenność i skarży się, 
że go łamie w krzyżu, że cały jest jak połamany. Wysypka zjawia się 
na ciele 5 — 6 dnia. Po ustąpieniu wysypki w drugim tygodniu często 
chory traci przytomność, bredzi (stąd nazwa dur, bo chory jest odu- 
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rzony), czasem jest bardzo niespokojny, nie przyjmuje pokarmów, brudzi 
pod siebie. Trwa dur plamisty mniej więcej dwa tygodnie lub nieco 
dłużej i kończy się najczęściej tak, jak i zaczyna — szybko w ciągu 
jednego, dwuch dni. Po spadku gorączki chory powinien leżeć w łóżku 
jeszcze około dwuch tygodni. Przez jakiś czas chory wówczas jeszcze 
jest zakaźny. 

Umiera na tyfus plamisty dużo ludzi: z chorujących prawie każdy 
dziesiąty, t. j. około 10°/,. Najciężej przenoszą chorobę ludzie starzy, 
wycieńczeni, najlepiej przenoszą dzieci, które czasem nawet nie kładą 
się do łóżka. Takie chodzące, a chore dzieci są bardzo niebezpieczne, 
bo nikt się ich nie wystrzega. Naturalnie dziecko może być źródłem tej 
choroby tylko wówczas, jeżeli ma wszy. Może się jednak zdarzyć, że 
ono nie ma wszy, lecz wesz ze zdrowego dziecka przepełznie na chore, 
a później na inne zdrowe i zakazi je. 

Chorego na dur plamisty trzeba koniecznie odwieźć do szpitala; 
jest to z korzyścią i dla niego i dła domowników. W domu jest prawie 
niemożliwe dać takiemu ciężko choremu należyte leczenie i pielęgnację. 


STANISŁAWA ADAMOWICEOWA 


TYFUS PLAMISTY W POLSCE I NA ŚWIECIE. 


Tyfus plamisty to choroba znana od wieków. Nazywają ją również 
tyfusem głodowym, wojennym lub więziennym, dlatego, że szerzy się 
ona, zabierając ogromne ofiary w ludziach, kiedy nadchodzą ciężkie 
czasy, powódź, nieurodzaj, głód, bezrobocie, wojna. 

Chorują na tyfus plamisty ludzie brudni i zawszeni, rzadko uży- 
wający mydła i grzebienia, żebracy i włóczędzy, ludzie stłoczeni w cias- 
nych, źle utrzymanych izbach, lub przeludnionych domach noclegowych. 
A od nich może zarazić się każdy. 

Nie spotyka się tej choroby wśród narodów oświeconych i zamoż- 
nych, a jeśli się tam zdarzy kiedyś przypadek tyfusu plamistego, to 
można z całą pewnością powiedzieć, że chory zaraził się od obcego, 
od przybysza z krajów, gdzie tyfus plamisty nigdy nie wygasa. 

W Europie, na zachód od Polski, tyfusu plamistego niema wcale. 
Nie znają tej choroby Niemcy, Anglja, Francja, Norwegja, Danja, Szwecja, 
Holandja, Szwajcarja. Niema tam tyfusu plamistego od czasu, kiedy 
ich mieszkańcy nauczyli się myć, pilnować czystości bielizny i odzieży. 
Nawet Irlandja, kraj bardzo ubogi, gdzie dawniej bywały wielkie epi- 
demje tyfusu plamistego, obecnie ma zaledwie po kilkanaście przy- 
padków rocznie. 

Natomiast w Europie wschodniej i południowej na półwyspie bał- 
kańskim (w Bułgarji, Jugosławii) tyfus plamisty panuje stale, w cza- 
sach lepszych jest go mniej, w czasach gorszych więcej, ale zawsze 
jest, z roku na rok powtarzają się przypadki. Wszystkie państwa sąsia- 
dujące z nami (z wyjątkiem Niemiec) mają tyfus plamisty. W Czecho- 
słowacji tyfus plamisty spotyka się w najbiedniejszej części kraju na 
StowacezyZnie a jeszcze więcej na Rusi Podkarpackiej. Niedobrze jest 
w Rumunji, bo tyfus plamisty w ostatnich latach stale się tam zwiększa. 
Jest go najwięcej w części państwa, zwanej Bessarabią, która przed 
wielką wojną należała do Rosji. Zato Łotwa, nasza północna sąsiadka 
tyfusu plamistego ma mało, zaledwie kilka przypadków rocznie i to 
głównie na ziemiach z nami sąsiadujących. 

Litw* i Rosja Sowiecka są to kraje, gdzie tyfusu plamistego jest 
bardzo wiele. W małej Litwie w ostatnich latach bywa około 300 przy- 
padków rocznie, a Rosja Sowiecka jest największem ogniskiem duru 
plamistego na świecie. W czasie wielkiej wojny i rewolucji na tyfus 
plamisty przechorowało w Rosji około 30 miljonów ludzi, a i teraz jest 
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po kilkadziesiąt tysięcy rocznie. W Rosji tyfus szerzy sie szczególnie 
w graniczących z nami częściach kraju, a więc na Białej Rusi i na 
Ukrainie. 

Nie znaczy to bynajmniej, aby tyfus plamisty przychodził do nas 
od sąsiadów. Ten co jest u nas to nasz własny, własnego chowu. 
Wstyd to wielki dla naszego kraju, bo świadczy to, że wciąż jest u nas 
wiele ludzi brudnych i zawszonych. Ale, niestely, pod tym względem 
poprawa idzie bardzo wolno. Mogłoby się wydawać, że po tej strasznej 
epidemji, którą przeżyliśmy w latach 1917—1921, kiedy przechorowało 
na tyfus plamisty u nas w Polsce około miljona ludzi, a zmarło powy- 
żej 100.000, zrobimy wszystko, aby tyfusu plamistego się pozbyć. Tym- 
czasem jest inaczej. W dalszym ciągu nie lubimy wody i mydła, a nie- 
jeden to się nawet wzdryga, kiedy mu się każą porządnie umyć. A że 
i bieda jest większa, więc w ostatnich latach tyfus plamisty znów 
w Polsce wzrasta— będzie to trwało dotąd, aż się nauczymy być czyści. 
Nikt nam w tem pomóc nie może, musimy to zrobić sami. Każdy dla 
siebie. 

Weźmy mapę Polski i wykaz, w jakich województwach ile ludzi 
przechorowało na tyfus plamisty w ostatnim roku i zobaczmy, gdzie 
jest u nas najwięcej tyfusu plamistego. W Polsce zachodniej na Pomorzu, 
w Poznańskiem, na Śląsku tyfusu plamistego niema wcale. Ale im dalej 
przesuwamy się na wschód, tem tyfusu plamistego jest więcej, a na 
kresach wschodnich w wojew. wileńskiem, nowogródzkiem, poleskiem 
jest go bardzo dużo. Dlaczego tak jest? W wojew. zachodnich ludność 
jest nietylko zamożniejsza lecz również bardziej oświecona, kulturalna, 
przyzwyczajona do czystości. A na naszych kresach wschodnich panuje 
bieda, ludność jest uboga, mieszkania ciasne, wiele nieładu i brudu, 
więcej z przyzwyczajenia niż z Konieczności, bo niezawsze ubóstwo 
idzie w parze z brudem, chociaż często tak bywa. A gdzie ludzie zanie- 
dbani i brudni, tam łatwo lęgnie się różne robactwo, a więc i wszy, 
przenoszące tyfus plamisty. 

Zawszenie, szczególnie dzieci, w niektórych okolicach jest bardzo 
duże, co ma znaczenie nietylko dla duru plamistego, ale co często pod- 
kopuje zdrowie dziecka. Wesz z całą łatwością przechodzi z człowieka 
na człowieka, przenosi się z ubraniem, w kożuchach, podróżuje wraz 
z ludźmi w wagonach kolejowych, statkach, omnibusach i obłazi ludzi 
czystych w drodze, na jarmarku, w kościele, na zebraniach gminnych. 
Gdy spadnie z jednego człowieka, to szuka innego, by się na niego 
dostać i żyć dalej, ssąc krew swego nowego gospodarza. 

W szpitalach naszych, jak przywiozą chorego, poświęca się wiele 
trudu i czasu, żeby go oczyścić z robactwa. lle napracować się musi 
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nauczycielka w szkole, zanim dzieci będą miały czyste głowy, a ileż 
to obrazy z tego powodu i nieporozumień z rodzicami. 

A przecież tak łatwo uchronić się od wszawicy przez częste mycie 
całego ciała i zmianę bielizny, staranne mycie głowy i czesanie gęstym 
grzebieniem. Za parę groszy wyjdzie mydła, a uchronić się można od 
strasznej choroby, grożącej Śmiercią, nie mówiąc już o tem, że obrzy- 
dzenie budzi człowiek, który na własnej skórze, na własnych włosach 
hoduje wszy i żywi je własną krwią. 


Wesziśmierćto przyjaciele 


DR. Z. PASZKIEWICZÓWNA 


JAK PRACUJĄ NASZE KOLUMNY TYFUSOWE. 


Podczas epidemji tyfusu plamistego tak, jak i podczas pożaru, cała 
wieś musi brać udział w ratunku. Dur plamisty nie oszczędza nikogo — 
ani dzieci, ani starszych, zabierając szczególnie dużo ofiar wśród tych 
ostatnich. 

Dła zorganizowania obrony przed zarazą wysyłane są na wieś 
kolumny epidemiczne. Jednakże praca tych kolumn tylko wtedy może 
być naprawdę skuteczna, jeżeli cała ludność osiedla czynnie jej pomaga. 

Kolumna epidemiczna składa się z lekarza kierownika, pielęgniarki 
i dezynfektora. Pierwszem zadaniem kolumny jest oddzielenie chorych 
na tyfus od zdrowych. Mieszkańcy wsi muszą więc zgłosić sołtysowi 
(wójtowi) wszystkich chorych, aby lekarz kolumny mógł ich zbadać. 
Ale są ludzie nieuświadomieni, oporni, dlatego też pielęgniarka i dezyn- 
fektor obchodzą wszystkie domy osiedla, sprawdzając, czy jaki chory 
nie został ukryty. Nieraz dzieci chorują na tyfus bardzo lekko i zdarza 
się, że rodzice, nie wiedząc, jakie niebezpieczeństwo grozi całej rodzinie, 
lekceważą chorobę i jej nie zgłaszają, bo dziecko przechodzi chorobę 
na nogach, tylko się czasem pokłada. To jest wielki błąd z ich strony, 
za który nieraz ciężko pokutują i oni sami i inni, z którymi oni mają 
do czynienia. Każdy tyfusowy bez względu na przebieg choroby jest 
jednakowo niebezpieczny dla otoczenia: od dziecka zakaża się ojciec 


eas c 


lub matka, od rodziców znowu ktoś inny i tak choroba szerzy się coraz 
dalej, unosząc nieraz wiele ofiar. 

Chorych na tyfus lekarz kolumny wysyła do szpitala, gdzie znaj- 
dują oni odpowiednią opiekę i leczenie. Do drogi trzeba chorego odpo- 
wiednio przygotować. Pracownicy kolumn pomagają rodzinie i zwracają 
uwagę, by chory był wygodnie ułożony na wozie i dostatecznie ciepło 
ubrany. Przed wyjazdem lekarz zwykle robi mu zastrzyk wzmacniający 
serce i daje lekarstwo na drogę O ile stan chorego jest bardzo ciężki, 
pielęgniarka odwozi go sama do szpitala. Kolumna jest zaopatrzona 
w lekarstwa i ciepłe ubrania. Pomoc wsi wyrażać się powinna w dostar- 
czeniu furmanki dla przewiezienia chorego, o ile on sam lub jego 
rodzina nie ma konia. Trzeba to zrobić, żeby sąsiadowi pomóc w bie- 
dzie i żeby zarazę jak najszybciej usunąć ze wsi. (Podwody te zwykle 
zaliczane są na szarwark). 

Po wywiezieniu chorych pielęgniarka urządza kąpiel dla rodzin, 
gdzie byli chorzy i przebiera wszystkich w czyste niezawszone ubrania. 
Dezynfektor oczyszcza brudną odzież i zakażone mieszkania zapomocą 
silnie trującego gazu — cjanowodoru. Gaz ten zabija wszystko co żyje, 
a więc wszelkie robactwo: pluskwy, karaluchy, a także i wszy, przeno- 
sicielki tyfusu plamistego. Gaz ten jest również zabójczy dla ludzi 
i zwierząt, więc musimy zawczasu usunąć mieszkańców i bydło z domów, 
które mają być odkażone. Obowiązkiem wsi jest wynalezienie jakiegoś 
znośnego schroniska na parę dni dla usuniętych z własnych mieszkań 
rodzin i ich dobytku. Pamiętajmy, że takie nieszczęście, jak choroba, 
może spotkać każdego z nas i jeżeli okażemy serce i współczucie naszym 
sąsiadom, oni nam tem samem kiedyś się odwdzięczą. 


Po ukończeniu tej pierwszej części pracy z chorymi i ich rodzi- 
nami kolumna epidemiczna ma obowiązek dopomożenia ludności w wy- 
niszczeniu wszy i gnid we wszystkich domach, bo jak wiemy, tyfus 
szerzy się przez wszy. Zarządza się więc kąpiel dla wszystkich miesz- 
kańców wsi, w każdym domu grzeje się duże ilości wody i gospodyni 
przygotowuje czystą odzież i bieliznę dla swej rodziny. Po kąpieli 
dezynfektor zabiera brudną bieliznę, ubrania i kożuchy i odkaża cjano- 
wodorem. Pracownicy kolumny znowu obchodzą wszystkie domy, spraw- 
dzając czystość ubrania i udzielając różnych potrzebnych wskazówek. 
Z gorącem żelazkiem w ręce pielęgniarka pokazuje, jak się niszczy 
gnidy przez prasowanie ubrania, które nie nadaje się do gotowania. 
Bieliznę trzeba koniecznie gotować. 


Najwięcej kłopotu mają pracownicy kolumn z główkami dzieci. 
Matki zajęte pracą przy gospodarstwie zaniedbują nieraz swoje pociechy 
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i włosy dzieci roją sie bardzo często od wszy i gnid. O ile matka jest 
przepracowana i nie może poświęcić dużo czasu na pielęgnowanie 
włosów, najlepiej jest (nietylko podczas epidemji) obcinać je małym 
dzieciom zupełnie na krótko, a starszym dziewczynkom po męsku, 
zostawiając nieco włosów koło czoła. Wygląda to ładnie, modnie i uła- 
twia utrzymanie główki w czystości. 

Wiemy, że od chwili zakażenia się tyfusem do chwili wystąpienia 
objawów chorobowych przechodzi zwykle kilkanaście dni, to też każde 
osiedle, dotknięte tyfusem, jest w przeciągu trzech-czterech tygodni 
pod opieką kolumny. To znaczy, że ktoś z pracowników kolumny 
mieszka w tej wsi i każdego nowego chorego tyfusowego wysyła nie- 
zwłocznie do szpitala, wydając odpowiednie zarządzenia aby powstrzy- 
mać szerzenie się choroby. Przez cały czas, dopóki zdarzają się we wsi 
przypadki tyfusu plamistego, trzeba unikać wszelkich zebrań i zabaw. 
Szkołę się zamyka. Przy wjeździe do wsi wiszą plakaty ostrzegające 
przed tyfusem. 

Gdy w przeciągu 3 tygodni nie mamy we wsi żadnego nowego 
chorego na tyfus, uważamy epidemje za wygasłą i ludność może spo- 
kojnie wrócić do swego zwykłego życia. Kolumna żegna się z wsią, 
obiecując odwiedzać ją od czasu do czasu, aby mieć przyjemność 
sprawdzenia, jakie postępy zrobiła czystość we wsi, gdzie kolumna 
włożyła tyle pracy. 


Nędza 
Głód 
Brud 
Wesz 
Tyfus plamisty 


TYFUS PLAMISTY A ODZIEŻ. 


Skoro mowa o tem, że tyfus plamisty przenoszą wszy, mimowoli 
człowiek zaczyna oskarżać wesz głowową, która jednak w szerzeniu 
tyfusu plamistego wielkiej roli nie odgrywa. Główną winowajczynią jest 
wesz odzieżowa. 

W jakich warunkach najłatwiej mnoży się wesz odzieżowa? Kiedy 
człowiek nosi na sobie zbyt dużo odzieży, śpi w tej odzieży lub pod 
nią, kiedy się na noc nie rozbiera, kiedy nie zmienia bielizny. 

W czasie wojny żołnierze często bardzo bywali ogromnie zawszeni, 
z jednego żołnierza można było zebrać niekiedy szklankę wszy 
a w mniejszym stopniu to się przytrafiło każdemu, kto bywał w polu, 
i żołnierzowi i oficerowi — nawet najczystszemu. Powód bardzo pro- 
sty: kiedy żołnierz, przesiedział tydzień albo dwa w okopach, to jak 
się do niego dostała wesz, mnożyła się w ubraniu bez przeszkód, 
dopóki on z siebie tego ubrania nie zrzucił. : 

A oto drugi jaskrawy dowód. Co roku mamy zwiększenie tyfusu 
plamistego na jesieni dlatego, że na jesieni ludzie zaczynają nosić 
więcej ubrania, siedząc w ciasnocie, jedno obok drugiego. 

Zrozumiałą jest też rzeczą, dlaczego tyfus plamisty tak często 
przenoszą żebracy, włóczędzy. 


JAK WALCZYĆ Z WSZAWICĄ. 


Najgorszym wrogiem wszy jest czystość. Człowiek, który lubi się 
myć, często zmienia bieliznę i pilnuje czystości odzieży, nie będzie 
miał wszy. Jednakże człowiek wciąż się styka z innymi ludźmi i dla- 
tego niezawsze można ustrzec się oblezienia przez wszy. Wystarczy 
jeśli w gromadzie znajdzie się choć jeden zawszony, udzieli się to 
napewno reszcie. 

A więc co robić aby pozbyć się wszy, jak je tępić? 

1. Wszy głowowe. Włosy krótko ostrzyc. Na noc głowę natrzeć 
dobrze ciepłym octem, albo mieszaniną nafty z oliwą, zawiązać głowę 
chustką aby nie brudzić poduszki i aby lekarstwo dłużej działało na 
wszy i gnidy. Zrana chustkę zdjąć, głowę porządnie wymyć gorącą 
wodą z mydłem, wysuszyć i wyczesać wszy i gnidy gęstym grzebieniem, 
zmoczonym w gorącym occie. Powtarzać ten zabieg co kilka dni, aż 
wszy całkowicie wyginą. Mieszaninę nafty z oliwą można łatwo przy- 
rządzić w domu, mieszając trzy części nafty z I częścią oliwy lub oleju 
Inianego, mocno kłócąc w butelce, żeby płyny dobrze się zmieszały. 
Można również do tępienia wszy głowowych używać „Sabadylli” lub 
mieszaniny balsamu peruwiańskiego pół na pół z oliwą. Stosuje się 
sabadylle i balsam peruwiański tak samo jak i mieszaninę nafty z oliwą: 
Pamiętać tylko trzeba, że sabadylla jest trucizną i dla ludzi, należy 
więc wymyć ręce po natarciu głowy i pilnować, żeby płyn nie dostał 
się do oczu. Balsam peruwiański ma przyjemny zapach i niszczy 
wszy, ale jest drogi. 

2. Wszy odzieżowe. W razie bardzo dużego zawszenia na noc dobrze 
wytrzeć się mieszaniną nafty z oliwą (przygotowaną jak była mowa 
poprzednio), zrana starannie wymyć całe ciało ciepłą wodą z mydłem; 
nie żałować ani wody ani mydła. Słomę z łóżka, gdzie są wszy, spalić. 
Bieliznę wygotować w wodzie z mydłem i wyprasować gorącem Zelaz- 
kiem. Zawszawione ubranie wyprasować parę razy gorącem żelazkiem, 
szczególnie po wewnętrznej stronie szwów i w fałdach, gdyż wesz 
najczęściej składa tam jaja, a potem starannie wytrzepać. Kożuch 
zawszony powiesić na strychu na 6 tyg. aby wszy i gnidy wyginęły 
z głodu, albo go skropić bardzo dokładnie amonjakiem i zamknąć go 
do szczelnie zamkniętej skrzyni na kilka dni. 

3. Pamiętać zawsze o tem, że znacznie łatwiej do wszawicy nie 
dopuścić niż ją potem zwalczyć. Wszawica to rzecz wstrętna, klopo- 
tliwa i niebezpieczna. 


ZAWSZONE DZIECKO 


Wszystkie szkoły mają kłopot z dziećmi brudnemi, zawszonemi. 
Wiele ludzi nie zdaje sobie wprost sprawy, jak często się zdarza, że 
dziecko przychodzi do szkoły zaniedbane, nieumyte, nieuczesane z wszami 
i na głowie i w ubraniu. Są szkoły, w których połowa dzieci jest 
zawszonych, albo i więcej. Wiemy, że w kraju jest bieda, ale wiemy 
też, że z biedy wszy nie rosną i dzieci najbiedniejszych rodziców 
mogą być wymyte i bez wszy. 

Kiedy nauczyciel lub nauczycielka zwraca brudnemu, zawszonemu 
dziecku uwagę, żeby poszło do domu i żeby je matka doprowadziła do 
porządku, powstaje burza. Z wielkim gwałtem przybiega matka albo 
ojciec do szkoły i powiada, że „dzieciaka posyłam do szkoły poto, 
żeby pani kładła mu do głowy, nie żeby patrzyła, co on ma na głowie, 
a jak się pani tem interesuje, to niech pani da na to”. Takie rozmowy 
nie należą do rzadkich. Co ma więc robić nauczyciel, i czy to naprawdę 
nie jest jego sprawa? 

Nauczyciel nietylko uczy dziecko ale i wychowuje, a jeżeli wycho- 
wuje to musi się troszczyć i o jego zdrowie, i o wygląd, i o ubranie, 
i o czystość ciała. Nauczyciel niemal narówni z rodzicami odpowiada 
za wychowanie dziecka, szkoła i rodzina wspólnie z dziecka mają uro- 
bić obywatela, a zawszony obywatel to kiepski dorobek państwa. 


Dziecko zawszone cierpi z tego powodu, czasem nawet wyraźnie 
choruje na małokrwistość (anemię), bo wszy wysysają krew, nie może 
to być więc obojętne nauczycielowi. Wszawica wywołuje często nerwo- 
wość u dziecka, które jest i osłabione i nie może skupić uwagi na tem, 
co mówi nauczyciel, zawszenie więc dzieci utrudnia naukę. 

Dziecko zawszone jest przykre dla innych dzieci niemających 
wszy. I mnie i wielu innym, którzy posyłają dzieci do szkoły, jest obo- 
jętne, czy dzieci nasze siedzą obok kolegów biednych, ubranych skro- 
mnie, czy obok zamożnych, ubranych dostatnio, ale nie jest obojętne 
czy to dziecko sąsiadujące z mojem jest brudne, czy czyste, a żadną 
miarą nie mogę się zgodzić, żeby wszy z cudzego dziecka przechodziły 
na moje. Każdy ojciec i każda matka mogą tego wymagać. 

Wreszcie, jak już wiemy, wszy przenoszą niektóre choroby zakaźne, 
jak np. dur (tyfus) plamisty. Dlatego też dziecko zawszone tworzy 
naprawdę niebezpieczeństwo dla otoczenia. Każde takie dziecko to 
ognisko ciężkiej choroby zakaźnej i to ognisko na dwie strony: jedno 
dziecko przynosi chorobę z domu do szkoły, a drugie niesie ją ze 
szkoły do domu. Nieraz już w ten sposób zarażały się całe rodziny, 


URTI FEA 
nawet wsie. Szkoły muszą pilnować zdrowia wszystkich dzieci, szkoła 


nie może stać się źródłem chorób zakaźnych. 


W Anglji, jeżeli dziecko przychodzi do szkoły zawszone, rodzice 
mogą być pociągnięci do odpowiedzialności sądowej za okrutne obcho- 
dzenie się z niem. U nas takiego prawa niema, ale jest przepis, który 
pozwala nauczycielowi usunąć zawszone dziecko ze szkoły. O tem 
rodzice winni pamiętać. 


OFIARY W WALCE Z TYFUSEM PLAMISTYM, 


Po wojnie polsko-bolszewickiej w czasie repatrjacji (powrotu 
uchodźców) z Rosji, w której wówczas szalał tyfus plamisty, na przej- 
ściowych punktach granicznych uchodźeów zatrzymywano, oczyszcza- 
no, wyławiano chorych, żeby nie roznosili zakażenia po całym kraju. 
Pracownicy tych punktów przejściowych, stale narażeni na zawszenie 
a więc i na zakażenie, zapadali na tyfus plamisty i często umierali. 
Na jednym z głównych punktów granicznych w Baranowiczach zmarło 
wskutek zakażenia od uchodźców 182 pracowników. 

Bohaterom tym wzniesiono na cmentarzu w Baranowiczach pomnik 
ze wzruszającym napisem (patrz na drugiej stronicy). 


POLSKO 
MATKO NASZA, 
W SŁUŻBIE TWEJ WIERNI 
ŻYCIE SWE ODDALIŚMY. 


Pamięci 182 pracowników etapu repatrjacyjnego w Baranowiczach, 
zmarłych w latach odrodzenia Ojczyzny 
1920—1923. 


W latach wielkiej wojny i epidemji zmarło na ziemi 
polskiej 350 lekarzy na tyfus plamisty. 
Bohaterom cześć! 


DLA DZIECI 


Wujek Juli ma konika, Jula bardzo lubi tego konika. Konik nie gryzie, 
stoi spokojnie, nawet pozwala się pogłaskać. Jaki on śliczny, woła 
Jula do wujka, jaki czysty, aż się świeci, jaką ma piękną grzywę. 

— Nie w tem dziwnego — mówi wujek— czyszczę go codziennie zgrze- 
błem i szczotką, często myję. Ale i ty mogłabyś mieć głowę w porządku. 
Duża już jesteś dziewczyna. Spojrzyj na swoją głowę, wygląda jak krzak. 

Jula poszła do domu. Wstyd jej, że wujek tak o niej źle mówi. 
Opowiedziała mamie co i jak było. Mama przyniosła miskę ciepłej wody, 
kawałek mydła i zabrała się do mycia główki Juli, Jakież te włosy 
były tłuste, ile w nich brudu i kurzu! Trzeba było dwa razy namydlać 
głowę i długo płukać włosy w ciepłej i zimnej wodzie. Potem mama 
wytarła mocno włosy ręcznikiem. Dzień był gorący, więc Jula pobiegła 
dosuszyć sobie włosy na słońcu. 

Kiedy już główka była w porządku, mama kazała Juli wymyć 
szczotkę do włosów i grzebień. Nie można czystej głowy czesać brudną 
szczotką albo lepkim, pokrytym włosami, grzebieniem. 


Dur (tyfus) plamisty szerzy sie wyłącznie przez wszy. 


Dur plamisty to straszna plaga, która towarzyszyła dawniej 
wszystkim wielkim kataklizmom dziejowym (wojna, rewolucja, trzęsienie 
ziemi, powódź, nieurodzaj, głód), która staje się coraz rzadsza, ale dotąd 
nie wygasa w niektórych krajach, między innemi w Polsce. Głównie 
wśród ubogich warstw ludności, wśród osób zaniedbanych, nie myjących 
się jak należy, nie zmieniających bielizny, śpiących w odzieży, jak np. 
wśród żebraków i włóczęgów, dur plamisty tworzy stałe ogniska, które 
grożą całemu społeczeństwu. Gdzie jest bieda, nieszczęście, gdzie czło- 
wiek żyje brudny, zaniedbany, głodny, tam łatwo rozwija się robactwo, 
a gdzie jest robactwo, tam zawsze jest przygotowany teren dla duru 
piamistego. 

Pierwotnem źródłem duru plamistego jest człowiek chory 
na tę chorobę. Każdy chory tworzy niebezpieczne ognisko dla otoczenia. 
Wesz najczęściej odzieżowa, kąsając najpierw człowieka chorego, jeszcze 
w czasie gorączki lub wkrótce po jej spadku, ze krwią wsysa w siebie 
zarazki duru plamistego. Zarazki dostają się w ten sposób do przewodu 
pokarmowego wszy, która następnie, kąsając człowieka zdrowego, wpro- 
wadza mu do krwi też same zarazki. Można też zarazić się przez wydaliny 
wszy, które zarażona wesz, kąsając człowieka, zostawia na skórze; 
człowiek przy drapaniu wciera wydaliny (kat—czarne kropki) do krwi. 

Dur plamisty jest chorobą bardzo: groźną, bo zwykle ze 
100 chorych umiera 10—15, a w niektórych okolicznościach do 30 i wyżej, 
z tych zaś co wyzdrowieli niejeden następstwa choroby nosi przez 
całe życie, 

Skoro wiemy, że przenosicielem duru plamistego jest wesz, 
należy wszelkiemi siłami zwalczać wszawicę, która w każdym człowieku 
wzbudza obrzydzenie. 

Żeby nie dopuścić do zawszenia odzieży, należy: 

1) utrzymywać całe ciało w czysłości, 

2) nie nosić na sobie zbyt dużo odzieży, 

3) w odzieży nigdy nie spać (ani pod odzieżą), 

4) zmieniać bieliznę przynajmniej raz na tydzień, 

5) zmieniać od czasu do czasu bieliznę ciepłą (wełnianą, barcha- 

nową i t. d.), która też wymaga prania, 

6) odzież czyścić, wietrzyć, trzepać, jeżeli się nadaje do «prania — 
prać, utrzymywać ją w porządku, powieszoną we właściwem 
miejscu.. 

7) utrzymywać we wzorowej czystości łóżka, pościel. 

eby nie dopuścić do zawszenia głowy, trzeba włosy myć jak naj- 
częściej, krótko strzyc (u mężczyzu), zaś u kobiet czesać starannie, 
a w razie zawszenia zmywać naftą lub octem sabadylowym. Nie przy- 
krywać ciągle głowy czapką czy chustką, jakby była jakąś wstydliwą 
częścią ciała. 

Na zachód od Polski w żadnym kraju niema duru plamistego, 
a i u nas województwa zachodnie duru plamistego nie znają. Gdzie 
niema wszy, niema i duru plamistego. 

Dur (tyfus) plamisty jest chorobą nędzy i brudu. 


Druk ,ZGODA' J. Klimczak i S-ka, Warszawa, Zielna 47, tel. 619-57 


